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Łódź, 11 stycznia. 


Ludność całego Królestwa Pol- 
skiego, stanowiącego teren wojny, 
największej w dziejach świata, od- 
zuwa całą jej grozą najdotkliwiej 
te wszystkich ludów w Europie, 
Warszawa stała się jednym wielkim 
szpitalem, jednem wielkiem schronis- 
kiem bezdomnych, których pożoga 
wojny wyrzuciłą z rozlicznych wsi 
i miast i pchnęła na wschód. Tam 
się scentralizowały niejako te tłumy 
ofiar. wojny; tam rozpacz i nędza, w 
jaką wojna wtrąciła całą piękną zie- 


mię polską, skupiła się poniekąd. Ja- 


kim w takich warunkach jest i musi 
być nastrój ludności — tego tłoma- 
szyć nie trzeba, 

Wojna nowożytna ma to do sie- 
bie, że w okręg bojowego pola wcho- 
dzą nawet dalekie od linji wojsk 
walczących miejscowości. Powietrz- 
ne ptaki szybują ponad ich zastępa- 
mi i niosą grozę wojny, tam dokąd 
nie są w stanie dolecieć kule armat, 
Samoloty i balony stały się w nowo- 
żytnej wojnie temi najbardziej ru- 
chomemi baterjami, które można nie- 
dostępną do niedawna drogą prze- 
prawić ponad dalekie osady i mia. 
sta. Bomby, specjalnie skonstruowa- 
ne, które miotają lotnicy, nie mniej- 
sze sieją spustoszenia, niź kule z cięż- 
kich dział. 

Odczuła to Warszawa, odczuła to 
to w ostatnich czasach ludność War- 
szawy, Raz wraz pojawiały się przez 
długi czas samoloty nad Warszawą, 
a pobyt ich ponad murami tej wła- 
ściwej stolicy Polski zaznaczał się 
Zawsze śmiercią dziesiątków a nawet 
setek ludzi, ginących od bomb, rzu- 
Sanych przez lotników. Nieszczęścia 
Shoiało, że lwią część ofiar stanowi- 
ła ludność cywilna, niejednokrotnie 
kobiety, starce i dzieci. Czy bomby 


„poczyniły jakie spustoszeniu w bu-. 


dynkach, w zabytkach, o tem nie 
wiemy. 


„Wiadomości o tem bombardo- 
waniu Warszawy z powietrza — pi- 
3ze „Nowa Reforma" wywołały w ca- 
łym narodzie polskim serdeczny -ból. 


I nie może być inaczej, Przecież 
Warszawa — to stolica Polski, te 


miasto, e któram marzy każdy polski 
żołnierz, walczący w armji austro- 
węgierskiej czy niemieckiej, e której 
śnią nasi bohaterzy, którzy dobro- 
walnie, a modośęią I zapałem ohwy- 


cili za broń, skoro tylko wybuchła 
wojna, bo im się marzyła szczęśliwa 
godzina, w której umi wkroczą do 
Warszawy, jako jej oswobodziciele, 
z rozwiniętymi sztaedarami z białym 
oriem. W całym narodzie wszyscy 
dziś mają oczy zwrócone na War- 
szawę, boć przecież ona jest ośrod- 
kiem naśzych najpiękniejszych na- 


dziei i marzeń, związanych z wojną. 


europejską, 

Oczywiście — uznają wszyscy, 
— pisza dalej „N. R.“ — że wojna, 
sama w sobie okrutna, ma swoje, 
równie okrutne prawa. Cel strate- 
giezny, do którego zdąża armia, u- 
święca wszystkie środki. Wierzymy, 
że i bombardowanie Warszawy nie 
było podyktowane czem innem, tylko 
wzgłędami strategicznymi. To prze 
świadezenie jednak nie ukoi bólu, 
jakim bombardowanie tego najdroż- 
szego nam po Krakowie miasta — 
serca nasze przejmuje“. 


jliemcy i żydzi 
w Łodzi. 


Korespondent wojenny „Posener 
Tagebiattu* na wschodniej widowni 
wojny pisze o niemcach 1 żydach w 
Łodzi pomiędzy innemi, Go nastę- 
puje: 

„Niemcy są rosyjskimi poddany- 
mi, urodzonymi pod berłem rosyj- 
skiem, a rodziny ich osiadłe są tam 
od. kilku generacji: Język ich 1 zwy- 
czaje są niemieckie; utrzymało się 
jedno i drugie od czasów emigracji 
i jestto ze wszystkiego, eo o nich 
powiedzieć można, nailepszem. Lu- 
dzie są to dzielni, pracowici; stano- 
wią większość 
wielkich kupców; pomiędzy 
roboczą jest ich również _ dużo. 
Z naszego stanowiska biorąc, nie 
wiele można z nimi poczynać. 
Robotnicy widzą w Niemczech 
mocarstwo, które Rosji wypowiedzia- 
io wojnę i ztąd ponosi winę zastoju 
w fabrykach i braku pracy. Coś na- 
Kształt zapału narodówego z powodu 
naszego przybycia z latarnią trzeba 
by pomiędzy nimi szukać a nawet 
wtenczas nie znalazłoby się. Tak 
przemysłowcy jak kupcy pragnęliby, 
abyśmy jak najprędzej zniknęli. 
Przedewazystkiem zag nie pragną 


bynajmniej, aby Łódź pod jakąbądź. 


formą w przyszłości miała należeć 
do Niemies zamiast do Rosji. Mimo 
ogromnego podniesienia  włesnsgo 
przemysłu tksckiego, nie uważają go 


przemysłowców i` 
klasą. 


„Wobec ukończenia z dniem wczorajszym 2-e j kadencji Milicji Obywatelskiej, m 
niejszym wyrażamy szczere podziękowanie wszystkim członkom Mi'icji miasta i przed 
mieść za ich działalność dla dobra ogółu mieszkańców 


GE GERE ra wal NZ 


za zdolny wytrzymania konku- 
rencji niemieckiego w obrębie do- 


"staw tegoż, 


Obawiają sie również wysokich 
roboczych płac niemieckich, Wspól- 
nie z rosyjskimi przemysłowcami o- 
Janowa taiy zuyt w państwie aż 
do na dalszych iego granie.  UdGią- 
czenie Endzi od państwa rosyjsniego 
— wystawiają sobie jak utratę ryn- 
ków rosyjskich dla swego towaru. 
Zresztą zaprowadzouoby tam niemiec- 
ki porządek: W teor,i cenią go o- 
gromnie, w praktyce wolą rosyjski 
nieporządek. Uważają, że można zu 
pełnie dobrze w nim żyć". 

O żydach w Królestwie powiada 
ów korespondent: ; 

„romiędzy polskimi żydami jest 
część miljonerów, na ich czele milijo- 
ner łódzki Pozeańsk', średnio majęt- 
nych nie wielu i cały tłum chała- 
towców, żyjących w zbitei masie bez 
widoku lepsze; przysztości i nieiedwo 
wyjętych z pod prawa. Bogaci Ży- 
dz! uważają się za rosjan i nie chcą 
nawet myśleć o tam, żeby się stać 
czemś innem. Dla czegóż zresztą 
mieliby pragnąć zmiany? Kto ma 
pien:ądze i nie potrzebuje liczyć się 
z niemi za bardzo, ten może robić w 
Rosii co tylko mu się podoba. Może 
przedewszrstkiam gromadzić pienią- 
dze, nie potrzebutąc łamać sobie gło- 
wy nad snosobelu, w któryeh do nie- 
gu dochoużą, Taki łódzki żydowski 
mil.oner jest wprost wszechwładnym 
i trzyma się państwa, na którem „sze 
ilami“ zarabia 1 z którem żyje w naj- 
lepszej zgodzie. . 


W. obeenej chwili panowie. ci 
wynieśli się ztąd do Warszawy, Pe- 
tersburga, Paryźa, Alueryki. Tam 
oczekują, co się stanie, w spokoju. 
Wobec nas są zdecydowanymi wro- 
gami. Średni stan test już z powodu 
niewielkiej swej liczby bez żadnego 
wpływu. Składa się on z ludzi, któ- 
rzy jedynie pragną zdobyć pieniądze, 
niczego wiecej po za tem. Chcą za- 
ronić i na nas, 6 ile się sposobność 
nadarzy i z tege powodu jesteśmy 
im mil. Ale obawiają Się rosjan 1 
ieh powrotu. Jako mniejsze zło ani- 
żeli ros un uważa nas większa część 
drobnego żydowstwa. Większeść je- 
go jest uieamiernie biedna, mu uie- 
skończenis male życiowe potrzeby, 
iest głupią i zabobsnną. Wiedzą, że 
w Nieniczech współwjznawcy ich są 
równouprawnieni i przeciętnie w do- 


brem mieniu. Położenie to wydaje 


Za Zarządza 


Centralny komitet tuilicji 
Obywatelskiej, 

Vice-Prezes t. $ułowski - 

jącego Kanceiarją iż. Zytmieki 


PE EEE EENT y SAE ESLT 


ZOE ES zm 


im się tdeainem, jak z bajki wyję- 
tem, a fantazja ich rozpala się ne 
myśl, że wskutek zawieruchy obec- 
nej i oni mogliby dojść do czegoś 
podobnego. Dwie sprawy zajmują 
ich przedowszystkieni, a uwidoeznia- 
ją się przedewszystk em, a Uuwidvcz- 
niają się we wszystkich pytaniach, 
które zadają żołnierzom, tak w Ło- 
dzi, jak 1 we wszystkich innych 
mielscowościach: „Jeżen Polska sta- 
uie się niemiecką, będziemyż mogli 
jeździć, gdzie nam się podoba?“ i 
drugie: „Czy będziemy mogli han- 
dłować, czem nam się będzie podo- 
bało?* 


Wolność przenoszenia się z miej. 
sca na miejsce i wolność handlu są 
tem, co powoduje pragnienie ich do- 
stania się pod panowanie niemieckie. 
W tych dwuch pytan'ach leży cała 
trudność kwestii polsko-żydowskiej. 
Nie wątpię am na chwilś, że ludzie 
ci daliby się podnieść kulturalnie i 
że stosunkowo szybko ti. w yprzecią-- 
gu kiiku generacii dałoby się icb po- 
dnieść na zupełnie inny poziom ży- 
ciow*. Pomijam zaś z urełnie kwe- 
stję, czy byłoby polecenia godnem 
podnieść ich kuituralnie 1 czy pań- 
stwo, któreby się na to zdecydowałe 
wychowałoby wdzięcznych sobie oby 
wateli. Przymijmy, że widoki tego 
ra przyszłosć byłyby Świetne, Któ- 
re iednax saństwo współczesne — 
po za Ros'ą sama — ośmielićby się 
m'ało do otworzania tego getto, ! pe 
zwolić na rozlania sie vo kra'u tej 
rzeszy wygłodniałe', ubogiej, ełuniej, 
pousiępnej a pragnącej pieniędzy, po 
tęgi 1 wpływów — pozwolić by lw 
dzie ci mogli wszedzie „echać* i 
wsazystkiem  „handlować?® Nawet 
Austrja nie maełaby już więcej po- 
nadto co ma w Galicji, przyjąć. 


W tem leży ciemna strona kwe“ 


stji polskiej, która, skoro się ne 
mie*seu jej przynatrzymy, występuie 
jak naiwyraźniei przed oczy. 


= Pomizając więc drobne ŻY 
dostwo, nikt nas tutai nie prag 
nie, W. dodatku dochodzi oba- 
wa przed powroiem rosjan, Sta- 


ramy się „pogodzić* tak same jak 


dawniej, staramy sią zjednać sobię © 
i przekonać, wprowadzamy niemischi 
porządek, a mieszuańcom Łodzi wy” 
myómy orzedewszystkiem główne 
ulice i na wszelki przypadek zależy: 
iismy laboratorium: bakteriologiczne 
Jeżeli to nie jest dobre, nie możemy 
ani sobie, ani temsamem ludność 


5 dopomódz, a w danym razie gotowi 
A” postradać wiarę .w ludz- 
ość”, | i 


| W a ra 
=- Wokół wojny. 
Nadzieje socjali ów. 
| Organ socjalistów lond, ńskich, 
„Labour Leader“, otrzymał — jak do- 
nosi „Nieuwe Rotterdamsche Gou- 
rant“ telegram od Hermana Mtllera, 
który wyraża, w imieniu partji so- 
ejalno-demokratycznej Niemiec, swe 
uznanie za wszelkie poczynione do-. 
tychczas próby, dążące do jakna|- 
rychłejszego zakończenia tej morder- 
czej wojny. „Mamy nadzieję — pisze 
Müller, że pomimo przerwanej obec- 
nie łączności między bratniemi partja- 
mi socjalistycznemi—soqgalizm między- 
- narodowy po wojnie obecnej. pozyska na świe- 
cie większe wpływy, co zapewni ludom 
wieczny prawdziwy pokój. 

Pisma robotnicze angielskie do- 
noszą również, że wybitni socjal- 
demokraci niemieccy, dr. Karol Lieb- 
knecht, Róża Luksemburg i iuni, na- 
desłali redakcjom pism socialistycz- 
nych telegramy, w których w gorą- 
cych słowach wyrażają nadzieję o 
pracy socjalizmu międzynarodowego 
dla pokoju wszechświatowego. | 


Na froncie zachodnim. 


W piśmie „Temps“ rozważa ge- 
nera? Delacroix plan strategiczny 
niemców. Zdaniem generała odwrót 
Jofirea po nieudanej ofenzywie we 
Francji północnej na linji Verdun — 
Marne — Paryż był odwrotem stra- 
tęgicznym, który został poprzednio 
przewidziany i dokładnie obliczony. 

Generał Delacroix przypuszoza, 
że sztab niemiecki nie docenił ofen- 
zęwy generała Rennenkampfa we 
Wschodnich Prusach. Ofenzywa ta 
miała za zadanie skoncentrować ar 
mję rosyjską, aby jednocześnie uła- 
<twić położenie iraneuzów. Błąd szta- 

"bu niemieckiego polegał na przerzu- 
caniu korpusu z zachodu na wschód, 
gdyż sądził on, że aila armji fran- 
duskiej jezt już złamana, 


Nastroje rumuńskie. 


„Tigliche Rundschau“ pisze: W 
Rumunji panują różne nastroje. Były 
minister wojny usiłuje popchnąć 
swą ojczyznę do udziału w wojnie 
po stronie Rosji, Francji i Aunglji 
przeciw Austrji. 


Sza pes 


WIKTOR GOMULICKI. 


Ss 


Opowiadanie żolntierskte, 


Niewielkie ognisko skwierezało 
na ziemi. Płomień to podnosił się, to 
opadał. Za każdym wytryskiem świa- 
tła, występowały z ciemności posta- 
oie kilku Iudzi, siedzących pod drze- 
wami. Za ludźmi była czarna prze- 
paść lasu. 

Ludzie rozmawiali. Rozmawiali 
głośno, lecz powściągliwie. W ich 
- głosie brzmiała sztuczna pewność 
siebie. Niby to uważali się za pa- 
mów, czuć wszakże było, że ciśnie 
ich jeszcze obroża. Wznosiła się nad 
nimi jakby pięść niewidzialna a po- 
tworna — tak wielka, jak kraj ich 
caly. , 
a, Czarność, rozpościerająca się za 
- tymi ludźmi, nie była pusta, pars- 
KAY tam konie, rozlegał się trzask 
łamanych gałęzi, huczało chrapanie 
«śpiących, w jęk. żałosny niekiedy 
przechodząca. 
|. Czasem szczęk broni, wymiana 
krótkich, energicznych słów, objawia- 
;„ ły zmianę warty. Czasem wiatr 
< przyniósł z oddali hasła placówek. 
— Tak, tak..— mówił jeden zsie- 
dzących, starszy widocznie, co się 

poznawało i z jego głosu i z głosu 
innych, gdy się do niego zwracali — 
-smutne to, lecz prawdziwe. Wstydzi- 
my się tego uczucia, ukryć byśmy 
je chcisłi—nigdy pozbyć się go cał- 
~ kowicie nie pótrafimy. Oo  najdziw- 

niejsza: wyłazi ono zwykle wówczas, 
gdy gosięnsimniej spodziewamy. W 
asrwach sieó.ieć musi to licho. = = 

Ma dy, ni+<.8 groze muele brzmia- 
Dy 2:08 ZA wO ył" 


poważnym i 


Fi lipescu, były minister "wojny 
zorganizował legię siedmiogrodzką. 


„Niedawno w Bukareszcie poświęcano 
„sztandar tej legji. 


Podczas tej uro- 
czystości Filipescu wygłosił przemó- 


wienie, że teraz po raz pierwszy ru- . 


muni z wszystkich krajów pod jed- 


nym służą sztandarem. Jest to chwi- 
oby ten nowy. 


ta najdonioślejsza i 
sztandar jak najrychlej powiewał 
nad brzegami Cisy aż do Szatimaru. 
Opowiadano także, że pomiędzy ru- 
munami siedmiogrodzkimi wybuchły 
niepokoje przeciwko węgrom. Wę- 
grzy tymczasem zapawniają, że w 


"Siedmiogrodzie panuje zupełny spo- 


rój. 


Z drugiej strony prezes mini- - 


strów Bratianu usiłuje przekonać 
ludność, że narodowa akcja przeciw 
węgrom po stronie Rosji jest non- 
sensem, W klubie liberalnym Bratia- 
nu oświadczył pomiędzy innemi, co 
następuje: „My jako małe państwo, 
będziemy mogli wpłynąć na szalę 
zwycięstwa, jeśli, występując czyn- 
nie, będziemy zdolni osiągnąć naj- 
większymi wysiłkami największe re- 
zultaty. W naszych postanowieniach 
musimy się wystrzegać błędów, po- 
legających na zatraceniu poczucia 
rzeczywistości", 


Feljetonik. 
` Oo słychać? 

Człowiek, który zadaje to pyta- 
nie, w kawiarni, na uiiey, sklepie, 
czy u dentysty, ma skupiony wyraz 
twarzy i tajemnicze spojrzenie. Aara- 
zem zaś w zanadrzu posiada cały tu- 
zin ostatnich sensacyjnych wiadomo- 
ści m najwiarogodniejszego źródła, 
któremi dzieli się chętnie, przekazu- 
jąc je bliźnim pod pieczęcią głębo- 
kiej tajemnicy, | 

To nieznośne, pospolite, ordynar- 
ne „co słychać? * — stało się plagą 
stosunków towarzyskich. 

Człowiek, który na pytanie ta- 
kie odpowie „nie wiem'— traktowany 
jest ironicznie, niemal z pogardą. 
Wszyscy znajomi i nieznajomi igno- 
rują go, unikają, z wyjątkiem chyba 
kwestarek. 

-O jakże szczęśliwi są głuchonie- 
mi, którzy nie słyszą tego pytania 
tysiąc razy dziennie... 

Mnie osobiście stało się ono tor- 
turą. Głowiłem się tedy nad wyna- 
lezieniem sposobu, który by zastąpił 


— Na nerwy mamy 
by. Znieczulić je umiemy. 
— Panie akademiku... 
szam, panie 


dziś sposo- 


przepra- 
poruczniku, — podjął 


starszy. — Apteka dobra do lazaretu, 


nie do służby frontowej. Strzeż się, 
żebyś, znieczulając strach, nie znie- 
czulił zarazem bohaterstwa. | 

— Sądziłbym, że bohaterstwo 
polega właśnie na braku strachu... 

— Niezupełnie. Jest różnica mię- 
dzy nieustraszonym człowiekiem a 
klocem. Chyba, że bohaterami nazy- 
wać będziemy mikołajewskich „stu- 
pajków*, co nawet po żastrzeleniu w 
miejscu stali, i których stojące tru- 
py trzeba było bagnetami wywracać, 

rogę sobie torując. 


: Ognisko przygasło — mówiący 
dokończył w ciemności zupełnej: 


— Wierzcie mi: w każdym z nas 
strach się tai. Doświadczali go naj- 
więksi, choć głośno żaden eię do te- 
go nie przyznał. Przypominam so- 
bie, że mówił o tem pięknie Mie- 
kiewicz, „Widziałem rozstrzelanych, 
co patrzyli śmiele w rurę broni”... 
Panie literacie... przepraszam, panie, 
kapitanie! — jak to tam dalej? 

Ktoś dźwięcznym, lecz bardżo 

jakby. żałobnym głosem 
mówić jął: | 

-— „Widziałem — rozstrzelanych, 
co patrzyli śmiele w rurę broni; nie 
chcieli na oczy zasłony.. A jak pa- 


dli ma ziemię, widziałem w ich ciele 


strach, co za życia wstydem i pychą, 
wyszedł z trupa, jak owad, i potzał 
wokołe — gorszy strach, niż ten, 
który w bitwie nęka — taki strach, 
że dość spojrzeć na zamarła czoło, 
aby  widxieć, że dusza dąsa się i 
łękać. 500 -« | 

-== Józef! Kianierkal,.. 


pape a a 


czczą gadaninę, bezpośrednie ng- 
stępstwo pytania: co słychać: f 
Wynaiazłem i — wpadłem. Ja 
wogóle „wpadam“ zawsze 4 moimi 
wynalazkami. | sę 
Tak było ł tym razem.  Wyna- 
lazek mój polegał na robieniu tajem- 
niczej miny i dyskretnem, połnem 
zagadek „tasl”... | 
I myślałem sobie: - 
— Ktoś powie: co słychać? Ja 
odpowiem: tss!-i basta. , 
Gdzie tam. 7 fłodzianinem nie 
idzie tak atwo. 
Spotyka mnie ieden.: 
— Co słychać? 
Stosuję mój wynalazek: 
Mój gość zanispokojł się. 
— Naprawdę?—pyta — skąd pan 
wiesz? | OKO ców 
Kontynuuję grę. 
— Tss... 
— Kiedy? 
— Tss... A 
— Masz pan bliższe szczegóły? 
— Tas.. SEA , 
— Może pan mówić. Nikt niə 
slyszy. | 


BS... 

Zaczynam się iryłować. | 

Gość zastanowił się chwilę. | 

— Rozumiem — rzekł i uścisnął 
mi reke. | 

Przysiadł się potem do większe- 
go towarzystwa i po chwili, przecho- 
dząc, słyszałem, jak szeptał swoim 
sąsiadom. 

— Tylko co mówił mi Banzaj.. 

Dalej nie dosłyszałem i nigdy 


nie dowiem się, aom ja mu właścl-- 


wię powiedział, 
Banżaj. 


— (1) Giełda zbożowa w 
Locizi. Komitet obywatelski zapro- 
wiantowania miasta zajęty jest obec- 
nie rozpatrywaniem ofert dostawców 
zboża celem mianowania. i ustano- 
wienia możliwie najniższych cen. 
becnie Komitet przyszedł do wniosku: 
w tak wielkim mieście, jak Łódź, niez- 


-bądną jest giełda zbożowa i nosi się 


z zamiarem, z chwilą otwarcia. do- 
godniejszej komunikacji dla dostawy 
zboża, utworzenia w Łodzi składów 
ziarna i giełdy zbożowej. 


— (0) Akty cywilme, Wobec 


tego, że ludność żydowska uchyla się 


ORAWA ESR DPE 


nikal... ' 
Zatrzeszczały -kruszone ciężką 
stopą gałązki. Gul, guł, gul.. Kilka 


"powolnych, rytmicznie dzwoniących 
„klaśnięć, potem głębokie, przeciągłe 


adsapnięcie. 
- — Pułkowniku, i dla mnie krop- 
lę. Te noce majowe bywają czasem 
djabło zimne... | 

Ordynans podsycił ognisko świe- 
żym cehrustem. Płomień w górę pod- 
skoczył, zaczął wić się, pląsać, tań- 
czyć... Zdawało się, że i on zaczerp- 
nął wesołości—z manierki. 


„Pułkownik* wstał, ramiona roz- 
krzyżował — przeciągnął się z głoś- 
nem, długiem, pełnem ulgi ziewnię- 
ciem. Niemłody już, ale prosty, wy- 
niosły, smukły, przypominał zasuszo- 


ny dębczak, którego stróże wiejscy. 


razem za podporę i za broń używają, 
a który ma twardość i nieugiętość 
żelaza. 

Akademik-porucznik położył się 
na wznak, z rękoma pod głową. Na- 
brawszy nagle doskonałego humoru, 
zaczął wyśpiewywać jakąś wesołą, 
wodewilową piosenkę. Takt piętą na 
trawie wybijał. 

„Nie udzieliła się ta wesołość je- 
go koledze kapitanowi-literatowi. Gdy 
tylko stało się widniej, wyciągnął z 
kieszeni książkę, w czytaniu się za- 
slabit. Był drobny i wątły. Blada 
twarz, długie włosy, troche zgarbio- 
ne plecy czyniły go jakby obcym w 


tem oścczeniu, silqcym się tylko na 


dziarskość i tężyznę, 


„ 4 ciemności wynurzył sią czło- 
więk przerażająco chudy, wyglada- 
jący na chorego w ostatnim stooniu 
suchoń — podrygujący przytem i za- 


ciarający ręce z zadowaleniam. 


0- 


— Na rozkazy pana pułkow- 


od sporządzenia aktów stanu cywil- 
nego, a mianowicie: urodzin i śle 
tów, zarząd gminy żydowskiej posta. 
nowił, wobec nieporozumień, zacho: 
dzących przy wydawaniu zapomóg 
żonom rezerwistów 1 ich dzieciom, 
z braku odpowiednich dokumentów. 
żeby rabin sporządzał niezamożnej 
ludności podobne akty bezpłatnie. 
Prócz tego należy zwracać się de 
urzędnika stanu cywilnego przy ma: 
gistracie, który jest i obecnie czynny, 
Kancelarja gminy udziela w tej kwe- 
stji wszelkich rad i wskazówek. 

== (d) Z Kemitečtu epiek- 
mów cezdcmmymi. Na wozoraje 
szem posiedzeniu członków Kemitetn 
opieki nad bezdomnymi postanowio. 
no wobec braku funduszów działal- 
ność tymczasowo zawiesić. 
() Kzmówiemie PPACY. 
Na skutek poczynionych obstaiunkóre 
przez elektrownię, gazownię i zarząć 
tramwajów miejskich i podjazdo- 
wych odłewnia żelaza dostarczająca 
tym przedsiębiorstwom stala żela- 
znych części składowych pod firmą 
„Woigt i S-ka* (Senatorska Ne 22) w 
dniu dzisiejstym wznowiła pracę. W 
fabryce tej w normalnych czasach 
pracuje 200 robotników, w dniu dzi- 
siejszym znalazło zatrudnienia z tej 
liczby ogółem 40. 

— () Zebrarie mauczyciea 
Bi. W ubiegłą sobotę w Stow. nau- 
czycieli chrześcjan (Konstantynowska 


— 


5) odbyło się zebranie nauczyciel 


szkół początkowych miejskich na 
skutek żądania sekcji szkolnej komi- 
tetu obywatelskiego o dostarczaniu 
danych o liczbie dzieci korzystają- 
cych obecnie z nauki w szkołach po- 
czątkowych miejskich. Zebrani po- 
stanowili sporządzić wykazy i dostar 
czyć je Komitetowi. 

— (Í) Ze Stew. majstrów 
fabrycznych, Woezoraj na posie: 
dzeniu zarządu Stowarzyszenia maj- 
atrów fabrycznych (Nowy Rynek 6) 
obradowano nad dalszem sprowadze- 
niem produktów spożywczych dla 
swych członków. Dotąd Stewarzysze- 
nie sprzedało swym członkom dużą. 
ilość grochu pe 11 kop. za fant i ka- 
szy jęczmiennej po 18 kop. za funt, 
lecz produkty te zostały już wyczer- 
pane. Obesnie odbywa się jeszcze 
sprzedaż mąki żytniej po 13 kop. za 
funt, pszennej po 16 kop. i eukru po 
17 i 18 kop. za funt, 

Stwierdzono, że wielu majstrów 
fabrycznych, którzy mieli wyjechać 
w poszukiwaniu pracy do Rosji pa- 
zostało na miejscu wobec braku ka: 
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— Cóż słychać, doktorzet—przy. 
witał go pułkownik. 

-— Wszystko dobrze. „Szpagat* 
macie? 

— józof | hi | 

Ordynans biegł już z pełną ma 
nierką, 

Doktór wypił, zakasżlał się, wierz- 
chem dłoni rude wąsy otarł. 

— Wszystko dobrze—mówił, wy- 
konywając poliszynela ruchy prawą 
nogą i lewa ręką, to znów prawą re- 
ką a lewą nogą. — Dwuch spłaciła 
dług ojczyźnie i posżło po nagrode 
do lali. 4 jednym rozprawia się w tai 
chwili kapelan. Trzem odchlastałem 
kopyta, jednemu wyrżnąłem kawa: 
pieczeni. Odrutowałem też kilka łbów 
potrzaskanych, przyklelłem Ćwa nosr 
i przyszyłem parę uszów. Kiepsiiega 
warjata, co mnie pytał w malignie: 
czy prędko wejdziemy do Warsza 
wy? — zapewniłem, że już jesteśmy 
przy rogatkach. Wejdzie en jutra 
złe do Królestwa Niebieskiego. Szarn: 
nam brak; gorączka traumatyczne 
wzmaga się; z trumnami nie megz 
nadążyć... Wszystka dobrze, 

— A cóż ten ułan ? Cichowicz » 

— jeszcze szpagatu.. Do... do.. 
uch! uch! uchl.. dobry.. O jakies 
ułana pytacie? 

— 0 tego, co miał dziś rano sta. 
nerwowy. Cóż z nim? 


pe“ dog J | 

mość! Histraienorm Ucalowsibru, 
do spirytusu. 

oil się? 


zayi 
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eg 
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munikacji i zdecydowali się oczeki- 
wać rozpoczęcia pracy w Łodzi. 

Skonstatowano następnie, że w 
małych fabrykach trykotaży rozpo- 
szęto pracę tydzień temu wstecz. 
W branży trykotaży bawełnianych 
praca prawodawcza jest 4 dni w ty- 
godniu, zaś w branży wigoniowej 
„półwełnianej) praca wre dniem i no- 
cą. Z większych fabryk trykotaży 
azynną jest fabryka Lfrkensa, 

— (0) 8 patinek dia kega 
demmych. W cięźkich dniech, któ- 
te Łódź przeżywała  podezas ostat- 
niego bombardowania, tysiące osób 
y przedmieść i okolicy. Łodzi zostało 
bez środków do życia, bez dachu 
nad głową! Nieszozęśliwi ci żebrać 
nie śmieli. Powstała tedy, z inicjaty- 
swy paru osób dobrej woli instytucja 
dobroczynna, Komitet opieki nad 

domnymi. 

a Komitet do dnia dzisiejszego da- 
wał schronienie tysiącom osób, wy- 
dawał przeszło 3000 obiadów dzien- 
nie i udzielał wsparć w naturze za 
blisko 400 rb. tygodniowo. NE 
Obecnie z braku środków dzia- 


- alność Komitetu zawieszono. Zacho- 


dzi teraz smutne pytanie ce stanie 
‘sig z pożbawioną dachu i środków do 


bycia tysiączną rzesz% której pe- 


„wartości kilkuset rubli. 


„wien odsetek może nie potrzebuje . 
dziś już wsparć, ale większość znaj-. 


dzie się na bruku. 


Czy nie pośpieszy zagrożonej in- 


sstytucji nikt z pomocą? Czy niema 
Już ratunku dla bezdomnych? 


— (f) Zmiżka cen. Ceny żyta, W przytułku noclegowym rozpoczęła 


„poród Marjanna Matysiak, żona ro-: 
botnika, będącego na wojnie. Chora 
przewieziono do przytułku położni-. 


jęczmienia i mąki spadły znacznie 
"wskutek otwarcia nowych rynków 
«pokupu i zakupienia tych produk- 
ttów przez Komitet zaprowjantowania 
tmiasta. Spadły również ceny i na 
inne produkty żywnościowe. © 

A —() W sprawie wyrębu 
Jasi. Jak wiadomo, tutejszy komi- 
get obywatelski zaopatrywa w drze- 
wo z lasów miejskich zgórą 40 tys. 
sodzin. Aby nadążyć sągować drze- 


wwo dla tak olbrzymiej masy odbior... 


„pów, potrzeba do tego około 1000 
qobotników. Tymczasem, jak się oka- 


-aujo w czasie ogólnego i długofrwa- 


"łego bezrobocia o robotników w Ło- 
dzi tak trudno, że w tygodniu ubie- 
/giym pracowało przy wyrębie lasu, 
zamiast tysiąca, a przynajmniej kil- 
kuset robotników zaledwie 15! 

Z tego właśnie powodu zgórą 20 
%ys. rodzin drzewa nie otrzymało. 


i = (x) Ładma przysługa, Ro- 
$otnik Adam Wojciechowski, za- 
‘mieszkały przy ul. Wólczuńskiej pod 
«nr 165, udał się onegdaj do Widze- 
wa po kartofle. W- powrotnej dro- 
„dze spotkał jakiegoś człowieka z Ło- 
dzi wiozącęgo kartofle na wózku 
"Zmęczony srodze prosił nieznajome- 
'g9 o przyjęcie jego ćwierci kartofii 
sha wózek, obiecując ciągnąć z nim 
<iężar wspólnie. Po przybyciu do 
Łodzi W. na ul. Karola wszedł na 
podwórze za interesem, a tymczasem 
nieznajomy wraz z wózkiem i kar- 
toflami zniknął jak kamfora. 

O powyższem W. zawiadomił 
milicję. | 

— (Í) O©debramy fup, Weczo- 
raj wieczorem przy zbiegu ulio Diu- 
giej i Cegielnianej członkowie Mili- 
sji zatrzymali człowieka niosącego 
worek na plecach. Człowiek ten rzu 
cił worek i począł uciekać. Puszczo 
no sią za nim w pogoń i schwytano 
go. Jak się okazało był nim niejaki 
Fiszel Hamburski lat 25, w worku 
„zaś znaleziono różne rzeczy jak sre- 
„bra, plusze, bluzki jedwabne it. p. 
Na ćdwachu 
zeznał on, że skradł je w mieszkaniu 
prywatnem przy ul. Długie; 67. . W 
czyjem mieszkaniu wskaże śledztwo. 

(Q) Ciekawa goszodanka złos 
tlziejska. Milicji III dzielnicy uda- 
„ło się przyłapać na gorącym uczyn- 
iku złodzieja Jana Janiszewskiego, ktå- 
ry jak sam zeznał wraz ze swym to- 
"Warzyszem niejakim Janczakiem pra- 
„gowali nad dokonaniem kradzieży 
„przez trzy dni. Przedostali się oni 
niespodzianie do mieszkania pustego 
przy ul. Zielonej Ne 48, sesisduiące- 
+80 z mieszkaniem pułkownika wojsk 


„fosyjskich Gielerta, który wyjeżdża- 
-JĄG z Łodzi pozostawił mieszkanie ns 


ae stróża. Z pustego nieszkania 
wybili oni ścianę do mieszkan*a Gie- 
erta i gospedarówali w 10 umeilowa- 
dod . pokojach z esiym cynizmem 
ktodziejskim przez dni trzy. Wyno- 


«a rzeczy kosztowniejsze częściowo, 


a $ W) A 
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<ciągnięte do odpowiedzialności. ' A 
— (p) Kurczs żołądka, Wik- 
torja Małecka, żona stolarza, lat 51 


"mocy. © 


aż wreszcie 
Sprawciw, a` 
aalo się 
dzionych 


przyłapano jednego ze 
A drugi zbiegi, Dotąd u- 
milicji odnaleźć rzeczy skra- 
. Wartości 1,000 rb., wszyst- 
kiego Zas w przedmiotach srebrnych, 
złotych, i t. p. skradziono jak obli- 
czają wartości 12,000 rb. 

(/— O) panienki kradną. 
Członkowie Milicji zatrzymali przy 
zbiegu ulic Dzielnej i Mikołajewskiej 
trzy „panienki“, nie wzbudzające za- 
utania, niosące tłomoki na plecach. 
Jak się okazało zatrzymanymi były: 
Michalina Ziemniak, Marja Warta i 
Agnieszką Marciniak, a rzeczy w 
tłomokach—-garderoba, pościel, bie- 
lizna i t p. skradzione z opuszczo- 
nego mieszkania dyrektora Banku 
Państwa. „Panienki* odprowadzone 
zostały do więzienią. MORZA 

— (Í) Cichy lupamarek. Na 
skutek skarg lokatorów domu Nè 88 


przy ui. Zachodniej milicja obywa» . 


telska dokonała rewizji i wykryia w 
tym domu w herbaciarni Biumy Le- 
szezyńskiej i Gieni Rozenberg lupa- 
nar potajsmny, w którym zastano 
kilku zawodowych sutenerów przy 
libacji z damami. Wszystkich ord 


wadzono na ođwach milicyjny, wła- 


ścieielki zaś herbaciarni zostały po- 


dostała kurczów żołądka. Lekarz po- 
gotowia udzielił chorej doraźnej po- 


— (p) Poród w. przytułku. 


czego przy ul. Dzielnej. 


= (Í) Schwytanie ziodziea : 
ja. W mieszkaniu prywatnem w 
domu nr. 20 przy ul. Południowej.. 
członkowie milicji schwytali na go- 


rącym uczynku złodzieja zawodowe- 
go Grojnema Peterseila. 

„== (D Gzyj towar. W II 
dzielnicy milicyjnej znajduje się to- 
war łokciowy w ilości dwuch sztuk, 
porzucony przez złodzieja na ulicy 
Zawadzkie) ur. 26, który ścigany 


-przez milicjantów zdołał zbiedz. 


— () Znaczna kratzież— 


W dniu wczorajszym niewykryci do- 


tąd złodzieje zakradli się do składu 
towarów Sumiueia Ratnera przy uiicy 


Cegeielnianaj 37 i skradli towar war- 


tości 1,500 rb. Złodzieje przedostali 
się za pomocą dobranego klucza do 
sąsiedniego pustego skiəpu Goldwas- 
sera skąd wybili otwór do szładu 
Ratnera. - 

'— (£) Z Wesszawy. W War- 
szawie utworzył się oddział polskie- 
go Czerwonego *rzyża dla niesienia 
pomocy rannym na tureckim placu 
wojay. Oddział odjechał juź na miei- 
sce przeznaczenia. | 

Warszawski magistrat udał się 
do rządu z prośbą o udzielenie mu 
pożyczki na cela miejskie w wysoko- 
ści 6 milionów rubli. 

Na posiedzeniu warszawskiego 
komitetu okręgu kolejowego z udzia- 
łam członków centralnego Komitetu 
obywatelskiego postenowionn sprowa- 
dzać do Warszawy dziennie 100 wa- 
gonów węzia dla poirzeby ludnosci, 
a 85 wagonów dla gazowni. Węgieł 
sprowadzony sprzedaje się w 50 sk a- 
dach miejskich pod kierownictwem 
Sekcji opałowej Komitetu osrwatel- 
skiego. | 

(X) i zgiesskie Tow, pyżycz- 
kowoseszeręća. Pomimo kryzy- 
su ekonomiczneso jaki przeżywają 
wszelkie instytucje finansowe ad po- 
czątku wojny jest czyune bez przer- 
wy i załatwia rachunki ze swymi 
członkami jaknajasuratniej. Wpraw- 
dzie z chwilą wybuchu wujny wgiy- 
wy kasy zmnieiszyiy się bardzo, jed- 
nakże nie ustały, co dowodzi, że in- 
teresanci odnoszą się do fowarzyst- 
wa z zaufaniem i zupełnem srczu- 
mizniem rzeczy. Dzięki temu w ostat. 
nich czasach Towarzystwo wypłaciło 
z górą 10 tys. rb. wkiadów 1 nieno- 
trzebowało naruszeć ksnifałów zans- 
sowych. | 5 

A Pó 
(ĵi Es ż 
sobatę Komitet obrt 
rza utworzy biuro 


tet dostarczył na potrzeby 
"30 łóżek dla dokompletowania szpi-. 


„skiego podarunki 
3 niezbędnych przedmiotów, jak to: 
„rękawieżek, szalików i t. p. żakupio- 


„gie dnich. ~ 


` Eat 3-1 r s 
wieksze bitwy mi 


tali 800 sienników, 300 poduszek, 300 
kołder i tyleż skarpetek, prześciera- 
deł i ręczników, oraz 2060 butelek 
wina czerwonego. z 
: Na zakup tych przedmiotów wy- 
datkowana 2,600 rb. Koszty te rozło- 
żone zostaną pomiędzy mieszkańców 
Zgierza. SW: | 
'Obsenie w mieścia znajduje się 
185 rannych Żołnierzy rosyjskich, 
umieszczonych w szpitału utworzo- 
nym przez Komitet obywatelski. | 
Na święta Bożego Narodzenia 
starego stylu ranni żołnierze rosyj- 
sey otrzymali od Komitetu obywatel- 
w postaci łakoci 


nych za pieniądze zę składek dobro- 
wolnych, złożonyóćh na ten cel. 3 

— (z) zgliszcza w okolicy. 
We wsi Kałach, pod Będkowem, w 


czasie odbywające się tam przed kil- 


ku tygodniami bitwy wybuchnął po- 
żar, który strawił 28 zagród wraz ze 
wszystkimi zapasami zboża, paszy 
i produktów żywnościowych. > ` 
. . Zubożała z tego powodu ludność 
znalazła schronienie w wioskach są- 


OEBDOTSTOSZODZODTY p 


ziuka. 


>- Teatr artystów _ zjednoczonych 
jest w tem przykrem położeniu, że 7 
niezawsze grać może sztuki ludowe > 


Jazaretów i 


rze teatru zjednoczonych. 


; 


już to ze wzęlędn na liczny a ne 
semble w nich, już to na obfitość 
strony dekoracyjnej — liczną zmianę 
obrazów, już to wreszcie ze względu 
na pierwiastek w nich wokaino-mu- 
zykalny, 3 

Te trudności zmuszają reżyserję 
do poszukiwań w innym repertuarze 
sztuk, a wynalezienie czegoś do gra- 
nia nie zawsze bywa szczęśliwe. 
Zwłaszcza farsa nie należy do szczęś- 
liwego załatania dziury w repertua- 


Farsa wymaga nadzwyczajnej 
gry, szalonego tempa, dużo humoru. 
dużo smaku artystycznego, ażeby 
nie stała się błazenadą, ażeby -nie 
wypadła z ram sztuki, do której bez 
kwestji należy. | 

„Syn spółki(?)* na scenie teatru 
zjednoczonych nie należy do naj- 
szczęśliwszych jej widowisk. 

Mimo to przyznać trzeba, że 
aczkolwiek „Syn* nie dał wykonaw- 
com pola do popisu—potrafjł jednak 
wzbudzić wesołość na śali i prze- 
nieść na chwilę widza w krainę 
chwilowej beztroski .i szczerego 


śmiechu, który gamą całą rozbrzmie- 


wał na widowni. l 

Dobrze czasem pośmiać się... Za- 
pomnieć o wszystkiem.. Dużo ole- 
mentu tego wnieśli na scenę p. Mi. 
miński, w roli Minarda, p. Szejer, ja- 
ko Gavant, p. Olędzki i Szosland, 
oraz panie Wisnowska i Snia tyńska, 
—Teatr był wypełniony. ** 


E SCE: 
Wielka kwatera słówna. 

Wsehodni teatr wojny. (Urzędo- 
wa) 10 stycznia. Sytuacja dotych- 
czas niezmieniona. Na całym froncie 
wschodnin położenie bez zmiany. 

Niewielkie ataki rosjan na połud- 
hie od Mławy zostały udaremnione. 

Resje mie chre pokoju 

RZYM. Agencja Stefani kemu- 
nikuje: 

Z powodu głosów prasy, jakoby 
Rosja dążyła do zawarcia pokoju, 
ambasador rosyjski w Rzymie pro- 
stuje w imieniu rządu rosyjskiego te 
pogłoski w furmie kategorycznej: Ro- 
sia nie ma zamiaru—pisze ambasa- 
dor—zawierać pokoiu dopóty, dopóki 
vrzeeiwnicy Rosji nie będą zmuszeni 
20 przfjęcia warunków, które zapów- 
nią spizymierzeńcom trwaiy pokój. 


Śbreoxa Warszawy. 


BERLIN.  „Wossische Zeitung“ 
utrzymała z Amsietdamu telegram 


` następujący: 


„Rosjanie uzbroii na Wiśle stat- 
ki parowe, które uniemożliwiają 
niemeem zajęcie ław piaszczystych 
na Bzurze. Niemey usiłowali zbom- 
barduwać statki, ale bezskutecznie, 

Nad Rawką wykazują niemcy e- 
nergiczną działalność, Nad rzeką tą 
toczy się pojedynek artyleryjski. Do 
okopów rosyjskich wpadały wielkie- 
granaty, przypuszczają zatem, źe 
uitmicy Używają tu działa 42 cent. 

Niemcy używają tu jakichś no- 
wych dział, z których strzelają Z o- 
komów strzeleckich. Granaty z tych 
dział, — to buuby z przymocowa- 
uym lontem, który za pomocą tajem- 
niczego mechanizmu zapala się na 
odlegieści kilkuset metrów. Rosja- 
nie używają granatów ręcznych, 


Sielmzc © syu cji. 


BUDAPESZT. Korespondent wo- 
jenny „AZ-nestó, słynny komediopi- 
sarz Franciszek einar, iak opisuje 
obecne puicżemie wojenne: 

„Położenie tam na północy, gdzie 
i io bilzke 
GŻNu 


miej- 


ioi T PAPE A žer lraia ala 
wąajsira austriczkie StYRaAJĘ 3 


słowem s 
aze i wigi i 
czący h sira się zdobywać  mniej- 
seowaśał dogoine, głównie Wwzę: 

w celu zapewniania sobie lans 
y Miezriskule więc aJ 
jajszpch porzczen, AdLYWA, 


A BR 


stro-węgierskiem 
środkowej Galicji :.. 

Co się tyczy pozycji nad Nidą, 
to front austrjacki dzieli od rosyj- 
skiego ta rzeka i jej błotnista okoli- 
ea. Błota nad Nidą są bardzo nie- 
bezpisczne ł próba przejścia rzekż . 
może być dokonana tyiko w pewnyck 
miejscach. Miejsca te są jednak pil- 
nie strzeżone przez obie strony wo- 
jujące. I tutaj więc nie toczą się 
prawdziwe bitwy. 

Trzecim momentem sytuacji o- 
beenej stanowiła próba rosian posu- 
nięcia się naprzód od strony: Bochni 
ku Krakowówi. Ataki rosjan zosta- 
ły tu odparte. Poniósłszy znaczne 
straty rosjanie zaniechali walki i przy- 
stspili do oxopywania się. Komunis 
k:ty urzędowe—pisze Molnar—wspo- 
ninały już o zwycięskim ataku au 
strjaków pod Gorlicami. Na przełę- 
czy duklsńskiej—panuje spokój. Faki 
przerzucenia wojsk austijackich z o- 
kręgu Użok ma = zdaniem Molnara 
— znaczenia drugorzędne i. nia może 
decydująco wpłynąć na sianowiske 
armji austrjackiej w Karpatach. 

Rosjamie ma Węgrzech. 

„år-Est“ donosi jeszcze: „Część 
armii rosyjskiej, która udała się de 
komitetu Ung, przedostała się przez 
dolinę Lyuta da komitatu Bereg. Pe 
mimo, że rosjanie mieli tu przewagą 
liczebną, stawiali im ausuriacy ener- 
giczny opór. 

Szdauitcta gaiicyjska u ces. 
O Eranderka „ózsia. 

WIEDEN, 9 stycznia. Nieurzę: 
downie. Na audjeneji szlachty gali- 
cyiskiej u cesarza Franciszka Józefe 
wygłosił marszałek polny, Niezabi- 
towsiti, mowę do cesarza, w której 
zaznaczyi, że monarchia walczy © 
swe prawa i niezależaość, prawa i po- 
kój krajów, do monarebji należą- 
cych, i o przyszłość Europy 


a rosyj skiem w 


i jej 
kultury. Kraj nasz, który. stał się wi: 
downią okrutnej wojny, walezy po 
sztandarem monarchy, wierząc, již 
toczy się walka o obronę kilkuset- 
letniej kultury. ; s 
— Nigdy nie zepomntimy, 46 
pod beriem twojem, Panie, uznano 
nasze życie naredowe i dano nam 
rmażność jego rozwoju — zakończył 
Niaznbitowski w imieniu szlachty 
nossiiai; Przy Tobie, Panie, staliśmy 
i stao nadal cheemyl | 
(Cesarz odpowiedział: 
— Za wyrazy wiernopoddańcze 
gżlazkty polskiej w Galisi, któro 
w trm tak poważnym czasio Waru- 
szgiy mia do głębi, wyrsżam, gorace 


i 


podziękowanie, 
„3zych widzę nowy dowód przywiąza- 
nia do mnie i domu mego szlachty 


`. Królestwa Galicji, 


-~ Boleśnie odczuwam ciężkie pró- 
by, jakie przeżywa obecnie Galicja. 
Z całej duszy życzę mieszkańcom te- 

„go kraju na wsze czasy błogiego po- 


koju, dającego możność pracy twór- 
czej. 
Generat Pau w Warsza- - 


„Wie, 


ZURICH. „Neue Züricher Zej- 
tung“ dowiaduje się z prywatnego 
źródła rosyjskiego: 

-- W drugiej połowie grudnia bawił 
w Warszawie generał Pau, który brał 
udział w naradach „wspólnych ope- 


racji armji rosyjskiej i francu- 

skiej". dog 4 

Rosjanie mą gramicy ru- 
musńskiej. 


„ Do „Schlesische Ztg.* donoszą z 
Budapesztu: 

W Komitacie Ung położenie au- 
atrjaków poprawiło się. Rosjanie co”, 
śnęli się z doliny Ung i zajęli pozy- 

- eje na wzgórzach wokół Tenyesvolgy 
Posuwanie się wojsk austrjackich u- 
trudniają ustawiczne deszcze i roz- 
miękłe drogi. | 

Po dłuższej przerwie rosjanie 
wznowili ofenzywę na Bukowinie. 
Nasze wojska pograniczna cofnęły się 
do poprzednio oznaczonych pozycji, co 
umożliwiło rosjanom zająć licząca 
5,000 mieszkańców miasto Sereth. 
(/W ten sposób znależli się rosjanie 
na granicy rumuńskiej, Natarcia ro- 
sjan na granicę węgierską wstrzymy- 
wane byiy dotąd przez armję au- 

„strjacką. 


Ja froncie zachodnim. 


Wielka kwatera główna. (rzę- 
dowo). Zachodni teren wojny. 10 
„słycznia. Niepogoda trwała także i w 
dniu wczorajszym. Rzeka Lys wystą- 
piła ze swych brzegów, a w niektó- 
rych miejscach was dochodzi do 
800 metrów szerokości. Ataki francu- 
zów na pozycje niemieckie pod 
Niawport zostały odparte. 

Na północ od Soissons francuzi 


i Premye; 


Warunki „Araystę pne, 


PO AREA 


- a. O PO 0 O o EW 


W Y tyeh słowaćh. wa- 


- Rek załeżenia © 


Zatwierdzone przez Ministerjum Handlu 


_€egielnian ma £7 


| Wykłady rozpoczynają się w Poniedziałek 
18 Stycznia 1916 r. o godz, 7 wi:czór. 


Zapisy na to półroczne przyjmuje kance- 
łarja kursów codziennie od 6—8 wiecz 


Kierownik RURY 


ROWY KURIER 


podjeli nowe ataki, która 7% wiel! cie- 
mi dla nich stratami zostały całko- 


- wicie udaremnione. Przeszło 100 jeń- 


ców dostało się w ręce niemieckie. 
Dzisiaj walki w tym punkcie ponow- 
nie się rozwijają. 

Na zachód od Perdhes (miejsco- 


wość leżąca na półnoe od Chalons) 


uporczywy atak francuzów oapariy 
został, przynosząc przeciwnikowi ol- 
brzymie straty. Do niewoli niemiec- 
kiej dostało się przeszłe 150 żot- 
rzy. 

W  Argonach działalność nasza 
posuwa się ciągle naprzód. Na tym 
terenie oraz w okolicach Apremont 
na północ od Toul bitwa trwa bez 
przerwy. | 

Podczas ataku nocnego w dniu 
8 b. m. francuzi starali się zdobyć 
wieś Ober-Beurnhaupt. Atak uda- 
remniono. Wojska nasze pojmaży do 
niewoli 230 traneuzów i 1 działo ma- 
szynowe, w ten sposób ogólna liczta 
trofeów zdobytych przez mas pojl 
Ober.Beurnhaupt wynosi: 2 ofice- 
rów, 420 żołnierzy i działo maszyno0- 
we. Francuzi w walkach tych ponis- 
gli dotkliwe straty. Na całym froun- 
cie i w lasach okolicznych ziemia 
usłaną jest licznymi poległymi iran- 
nymi. l : 

W górnej Alzacji zachodzi! 
wczoraj tylko niewielkie potyczk:. 
Nocny atak francuzów odparto. 


shansi —kawzier 
henorowej. 


LYON. „Progress“ donosi z Pa- 
ryża: 

Rysownik Waltz, znany pod pseu- 
donimem „Hansi*, który wstąpił jako 
ochotnik do armji francuskiej, mia- 
nowany został kawalerem legii hono- 
rowej. 


ŻALRZ. 


HAMBURG. Władze polieyjne 
zawiadomiły gsekretarjat partji so- 
cjalne-d"mokratycznej w Hamburgu, 
że na skutek rozkazu zastępcy szefa 
komeaudy 9 korpusu, sostają wzbso- 
nione wszelkie zebrania okręgowe 
sociaiistów, gdyż „poruszane Są na 
tych zebraniach kwestje partyjno” 
Polije» czne, 


FW n 


| 
ES 


FODZKI : —— 1915 roku. 
AREA DW BOŚ 


EZ „TĄ CT SDE Sitara mennan n TERDA ©, PE a WK 


- Miasto ucierpiało znacznie 


Potrzeba 


RA na opał. 
Oferty z warunkami skła 
dać w adiu:nisi 
Jem Rye 


Y8.TBŁOWA 


BO 7 Res. Samt 3ruja, jeszcze do grupy 


Dzielna 1, w składzie sukna 
Erosamana. 


Przedwio Czarmsogórzue 
Pisma włoskie donoszą, ĉe au- 
strjacy wznowili ofenzywę przec iwko 


Czarnogórzu. Lotnicy austrjaccy Tzu- 
cali bomby na granicę czarnogórską. 


Zmiany w Gamiaeckie Ais 
GIEJSIELIN 
LONDYN. (B. TT Wo Londyńska 


prasa radykalna zapew nia, że W ga- 
binecie angielsk. in zajść mają w naj 
bliższej przyszłosci poważne zmiawy. 
Neta  resy|siss=zigicESiA 
ea Persii- 
PIOTROGROD. Pisma piotrogra- 
dzkie donoszą, że ambasador aug.al- 
ski w Teheranie wrączył rządowi per 
skiemu notę rządów rosyjskiego i 
angielskiego, domagającą się cofnię- 
cia z pola bitwy walczących łącznie 
z turkami szczepów persuich. 
zapzi wojewraiczy. 
KONSTANTYNOPOL, 9 stycznia. 
(Nieurzędewo:. Zakon jarwiszów 
Newlewy  zgiosił GAZY Jiezbę o- 
chetników gotowy iść na wolnę 
święta. Sułtan W dan i swei Ko- 


nma ołiarował oddziałowi sztandar 
kaka 
Boncbasdstwsamie BAFESSZ= 


"air sat X 
LONDYN. Biuro Rautera donosi 
z Naibori. Angielskie okręty wojen- 
ne „Fox” i „Soliatn ostrzeliwały w 
dniu 15 grudbia miasto Daressalem. 


(Daressalam— port na wschodnim 
wybrzeżu Afryki, na południa od wy- 
spy Zanubora ustąpiony został w ro- 


ku 1885 przez suitanów Zanuibara 


wschodnie - airykańskiem:u towarzy- 
gstwu niemieckiemu LFreyp. Red.) 


a 


Gealani prezbiter iO 


BERLIN Pismo „B. Z am Mit- 
tag“ anal z Amsterdamu wia- 
domość nastepuijącą: „Daily News“ 


Sow ASA stę Z Las b 


pa anowie 


KU; # U ae a ug 
miesiące: 


KEZECHE EEC JB BOB A 


na 58 


ena że odka 
í Panie! oszczędza: cie pieni iądze 


gielsiiie gunowe podeszwy, NA «ie rych chodzić można 8 
rodeszwy te wystarerają ZA kalosze. 


w składzie "Persolu, Dzielra 18, w składzie obuwia Tarki, 
9, u Goldberga, Cegielniana 23. 
DOE 19 m. 5. 


zw g, 


WAZNE, 


„Oronsa* przyjął ne 
francu: 


rowiec angielski 
swój pok: iad 96 marynarzy 
skich pochodzących z załóg rozmał: 


tych okrętów irancuskich i parowcs 
angielskiego „Belleyue*, zatopionych 
przez niemiecki krążownik pomocni- 
czy „Kronprinz Wilhelm“. 

Z okrętów fraucuskiciu zatopione Za 
staly: parowee „Noniaget*, żaglowiet 
„Union“ i „Anne de Bretagne“. 


Feofan WED ME 


WIERSZE DENI 


KONSTANTYNOPOL 9 stycznia, 
(nieurzedowo) Jak donoszą z Hrzeru: 
mu nadeszły juz do Namerwan (2) 
trofea, zdobyte na rosianach: 6 kara- 
pinów ma aszynowych, 500 skrzyń a- 
municiji i 480 jeńców-żo mierzy, Za 
branych do niewoli pod Olty. 

Do Frzeremu przybzł nowy trar 
sport jeńców, złożony z 216 żołnierzy 
15 oficerów. 


— zakaz picia wódci w 


Resji „Frankf Ztg.* donosi ze 
Sztokholmu: Obecnie obostrzono w 


Rosji ogromnie zakaz uży wania al: 
kokolu. Nawet w prywatn ych | zlu- 
bach i w pierwszorządnych restaura- 
cjach zakazano sprzedawać ai kohoń 


w jasiejkolwiek formie, nie KTA 
jąc piwa. 


cezamową i słoneczn tową craz wszelkie oli- 
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po 3. 50 korzec 240 f. blizko Lodzi. 

Wiadomość: Lipowa 55 m. 6, od. 8: 


rano do 12 CBON: 


Dostać można: iris- 
Piotrkowska 91, 
Cegielnia- 
M. Pinkusewicz, 
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BAs "3 oiu tegis BE i, ggi Ta Ea E 8 T z © BEES, 
Inż. Jal. i GA. Kammer 


Przyjmuje po 6 umiarkowanych 
wa wszelkie instalacje w zakres elektro-3_hniki wchodzące, 


ulica Piotrkowska Ae 117. 
i szybko wykony- 


|. dębowego lub |rzozowego 
Oferty z warun- 
admini- | 


Zachodnia Ne 37. 


(z. patentem 
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EB 3 nagrody. zzubiłem wez0< 
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szą nagrodą zwrócić ul. Kons. 
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